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Eucharystja a kapłan. 


„Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzo- 
nego dał, aby wszelki, który wierzy weń, nie zginął, ale 
miał żywot wieczny” (Jan 3.16) a Syn Jego przyszedłszy 
na świat, umiłował nas... (Efez. 5. 2) i wydał samego siebie 
za nas..., bo, będąc w postaci Bożej wyniszczył samego 
siebie, przyjąwszy postać sługi, stał się podobnym do ludzi 
i dla swego sposobu życia uznany był za człowieka. Uniżył 
zaś samego siebie stawszy się posłusznym aż do Śmierci 
krzyżowej (Fil. 2. 5). 

Ta miłość Syna Bożego ku nam nie ograniczyła się 
tylko do przyjścia na ziemię i poniesienia śmierci za grze- 
chy nasze ; On nie chce nas zostawić. sierotami na tym łez 
padole, dlatego w przeddzień męki swojej ustanawia Prze- 
najświętszy Sakrament i zapewnia: „Ja będę z wami po 
wszystkie dni aż do skończenia świata" towarzyszem waszej 
niedoli i waszego wygnania. 

Ta miłość nie chce dopuścić do zguby naszej, któraby' 
nas spotkać musiała za grzechy, dlatego codziennie we 
mszy św. wstawia się po wszystkie czasy i po całej ziemi 
za nami do Ojca swego niebieskiego błagając jak niegdyś 
z wysokiego krzyża: Ojcze odpuść im... 

Ta miłość wreszcie lituje się nad naszą słabością 
i nędzą, dlatego oddaje On się nam jako pokarm i napój 
w komunii św. i 

I oto „wszystko nam dałeś, co dać mogłeś Panie“, bo, 
jak woła św. Augustyn, odważam się mówić, że Bóg najwyż- 
szy, chociaż jest najbogatszy, więcej w skarbach swoich nad 
to co dał nie miał. : 

To też każdy chrześcijanin z sercem przepełnionem 
wdzięcznością powtarzać musi za Mojżeszem i słuszniej 
niż Mojżesz: Zaprawdę nie masz inszego narodu tak wiel- 
kiego, tak dostojnego i tak szczęśliwego, któryby miał i tak 
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wielkiego Boga sobie tak bliskiego, ze sobą tak mieszkają- 


cego i sobie — jeśli tak rzec można — na usługi będącego, 
jak.Pan nasz Zbawiciel, Jezus Chrystus, ukryty w Przenaj- 
świętszej Eucharystji. 


A cóż dopiero winni myśleć i odczuwać kapłani, mający. 


w najbliższem swojem sąsiedztwie Pana swojego, Boga 
prawdziwego, przebywającego dniem i nocą w kościele, 
którego oni są strażnikami ? Wcłał kiedyś psalmista Pański : 
O jakże miłe przybytki Twoje, Panie Zastępów. Tęskni 
i usycha dusza moja do przedsieni Pańskich. Serce moje 
i ciało moje raduje się Bogu żywemu (ps. 83). Tem gorętszą 
miłością i wdzięcznością przejętą być winna dusza kapłana, 
który z pomiędzy ludzi wzięty i postanowiony jest na to, 
aby sprowadzał Boga z nieba na ziemię, aby sprawował tę 
samą ofiarę, którą przed wiekami złożył sam Chrystus Pan 


za ludzkość całą, aby Ciałem Jego karmił wiernych i roz- 


niecał w ich duszach życie nadprzyrodzone, życie łaski po- 
święcającej i prowadził ich niezliczone zastępy do przybyt- 
ków Boga wiecznego. 


Bo oto ten sam człowiek, który stojąc u stopni ołtarza, 
bił się w piersi i wyznawał się być grzesznikiem, za chwilę 
stoi na wyniesieniu na samym środku tegoż ołtarza jako 
namiestnik Boskiego najwyższego kapłana i Boskiej Jego 
mocy jest uczestnikiem ku spełnieniu tego cudu nad cudami 
lub raczej szeregu cudów, które akt konsekracji w sobie 
zawiera. Wznosi w górę głos swój i oczy swoje i ręce do 
stolicy Najwyższego, aby dosięgnął tam Jednorodzonego 
Syna Bożego i z nieba sprowadził Go na ziemię. A Syn 
Boży, posłuszny na głos kapłana swego, zstępuje i stawia 
się obecnym. Jest to chwila, w której kapłan dopełnia takiej 
przemiany istot, jakiej żadna moc ludzka sprawić nie zdoła. 


Pod postaciami chleba i wina ofiaruje Trójcy Przenajświęt-' 


szej Boskie człowieczeństwo Jezusa Chrystusa, wznawiając 
temsamem w sposób niekrwawy tajemnicę i ofiarę spełnioną 
na krzyżu. Z tą ofiarą w ręku staje jako pośrednik między 
Bogiem a grzesznym rodzajem ludzkim zanosząc Bogu rzecz 
nad wszelkie pojęcie najwyższą, a ludziom otwierając przy- 
stęp do samej głębi Boskiego źródła, z którego na kształt 
bystrej i szerokiej rzeki łaska i żywot na wszystek świat 
spływają. Potem następuje Komunia święta, którą najpierw 
sam kapłan przyjmuje a następnie rozdaje ją wiernym i tak 
wszyscy pospołu i kapłan i lud wierny odchodzą od ołtarza 
złączeni jak latorośle z prawdziwym szczepem winnym nowe 
z niego biorąc życie i nową siłę do uświęcenia. 
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O jakże niewypowiedzianie wielką i wysoką — pisze 
Tomasz ś Kempis — jest moc i władza kapłana, któremu 
dano jest Pana zastępów świętemi słowy poświęcać i bło- 
gosławić i oczyma swemi Boga obecnego oglądać i w ręku 
(io piastować i własnemi usty Go przyjmować i drugim 
podawać. 


* 
* * 


Quid retribuam Domino pro omnibus, quae retribuit 
mihi _ powtarza kapłan codziennie przy Komunji świętej. 
Cóż ma kapłan oddać Bogu za to, co otrzymuje w Eucha- 
rystji? Obowiązki nań spadające są liczne i różnorodne, 
ale pierwszorzędnym jest ten obowiązek, aby urząd swój. 
spełniał święcie i godnie, szczególnie wtedy, gdy stoi przy 
ołtarzu. A spełni go święcie i godnie, jeżeli Mszę świętą 
sprawował będzie tak, aby znać było powagę w ruchach, 
-żarliwość w słowach, skupienie w myślach. W każdem tedy 
poruszeniu starajmy się zachowywać jaknajwiększą powagę. 
Skromność i obyczajność, przystojność w postawie, spokój 
uroczysty i powaga, jak z jednej strony są naturalnym wy- 
razem wewnętrznej pobożności, którą dusza powinna być 
przenikniona, tak z drugiej strony dzielną są pomocą do 
nabycia i utrzymania w sobie ducha pobożności. O ile 
zbytnia powolność w odprawianiu Mszy św. — uczy Św. Filip 
Nerjusz — jest dla obecnych nużąca, o tyle i dużo więcej 
pospiech w spełnianiu tej Najświętszej czynności słusznie 
razi i gorszy. 

Puśćmy tedy w niepamięć, gdy stoimy przy ołtarzu, 
wszelkie troski doczesne, oddalajmy od siebie wszelkie roz- 
targnienia i obce myśli. Do utrzymania się w skupieniu 
i gorącości ducha miejmy skuteczną praktykę żywo przed- 
stawiać sobie, że zastępujemy osobę Chrystusa Pana, usta- 
nawiającego w wieczerniku Przenajświętszy Sakrament, że 
mówimy w Jego imieniu, że w Jego zastępstwie działamy, 
a w ten sposób wspomnimy na majestat i powagę, z jaką 
On to czynił. Genuflexus adorat zaznacza rubryka mszału 
podczas konsekracji, a jakże często zapomina się o tem 
„Adorat” i wcale się tej adoracji nie spełnia. , | 

Także żarliwość w wypowiadaniu słów przyczynia się. 
wielce do godnego odprawiania Mszy św. Przeto nie poły- 
kajmy zgłosek, podnośmy głos lub zniżajmy, jak i gdzie tego 
wymagają przepisy, a wymawiając słowa modlitw, zwracajmy 
pilnie uwagę na ich znaczenie. I tak n.p. ile razy wyma- 
wiamy: Dominus vobiscum, mamy dobrą sposobność obu- 
dzać akt miłości względem powierzonych sobie parafjan 
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i gorącą zasyłać do Boga prośbę w ich potrzebach doczes- 
nych i duchowych. Bardzo także dobrze jest wymawiać 
wolniej i uważniej n. p. te słowa przed komunją św. „Fac 
me tuis semper inhaerere mandatis et a Te nunquam sepa- 
rari permittas“, bo tu nadarza się doskonała okazja do 
prośby o łaskę wytrwania aż do końca, którą możemy sobie 
wyprosić, ale której nie możemy sobie wysłużyć. 

Do godnego odprawiania Mszy św. ma się również przy- 
czynić skupienie ducha. Jakże skupieni musieli być apo- 
stołowie, kiedy po ostatniej wieczerzy przyjmowali z rąk 
samego Zbawiciela Komunię świętą, lub jak skupioną musiała 
być Matka Najświętsza, gdy odłączona po wniebowstąpieniu 
od Syna swego najmilszego, łączyła się z Nim sakramentalnie! 
Jak żywą była ich wiara i jak żarliwą miłość, jaka pokora 
i jakie uszanowanie ! Naśladujmy ich w tem skupieniu i wtedy, 
gdy Mszę świętą odprawiamy i wtedy, gdy komunji świętej 
udzielamy i wtedy, gdy ich Przenajświętszym Sakramentem 
błogosławimy. 


* * 
* 


Cześć kapłana ku Przenajświętszej Eucharystji powinna 
nadto objąć wszystko, co zostaje w związku z pobytem 
Boskiego (iościa na ziemi, a więc: dbałość i staranie się 
o czystość tabernakulum, o odpowiednią ilość i jakość na- 
czyń liturgicznych mianowicie, aby były niezakurzone i wy- 
złocone, o czystość szat i bielizny kościelnej. Należy tedy 
usunąć z zakrystji szaty, któreby przyzwoitość towarzyska 
kazała nam odrzucić, gdyby miały służyć do użytku świec- 
kiego ; należy zrzucić z ołtarza obrus, którym nie ośmielili- 
byśmy się przykryć stołu, przy którym zasiąść ma nasz 
przyjaciel. 

Należy dopilnować, żeby ministranci odpowiednio i czysto 
byli ubrani, gdy służą przy ołtarzu, by wyraźnie odpowia- 
dali, pobożnie i skromnie się zachowywali, oznaki czci na- 
leżnej Panu Jezusowi oddawali. Należy dbać o to, aby 
muzyka i śpiew były wykonywane w duchu kościelnym 
i przyczyniały się do pobożności wiernych. Należy baczyć, 
aby lampka przed Sanctissimum zawsze płonęła dniem i nocą. 
"Należy szerzyć nabożeństwo do Przenajświętszego Sakra- 
mentu, przygotowując pilnie dzieci i urządzając uroczyście 
ich pierwszą Komunję świętą, rozwijając bractwo adoracji 
Najświętszego Sakramentu już pomiędzy szkolnemi dziećmi, 
ułatwiając im częstą wspólną adorację i komunię świętą. 

Należy odprawiać wotywy do Serca Pana Jezusa z od- 
powiedniemi przemówieniami a nabożeństwa w czasie okta- 
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wy Bożego Ciała z największą wystawnością. Należy roz- 
szerzać pisma traktujące o Przenajświętszym Sakramencie 
jak Hostja, Głos' Eucharystyczny i kłaść przed tabernakulum 
na ławce lub klęczniku odpowiednie podręczniki, z którychby 
wierni w czasie nawiedzenia pomodlić się mogli. 


* * 
* 


Ponieważ najwięcej dobrego zdziałać tu może dobry 
przykład, przeto niech wierni budują się żywą wiarą i sku- 
pieniem kapłana, i gdy przygotowuje się do Mszy świętej 
i gdy ją odprawia i gdy na dziękczynieniu pozostaje i wy- 
stawia Sanctissimum lub niem błogosławi, a.wreszcie niech 
-go widują często odwiedzającego Pana Jezusa. 

Ta zażyłość z Panem Jezusem przemieszkującym w ta- 
bernakulum, ta poufałość jakże jest konieczną dla każdego 
kapłana! Po szerokich gościńcach pracy jaka nas czeka — 
tak przemawiał zmarły niedawnó kardynał-prymas Belgji 
Mercier do swoich kapłanów — nie powinniśmy iść samotni, 
tembardziej gdy wypadnie nam stąpać po ostrych ścieżkach 
cierpienia. Dwaj bracia, którzy są z sobą złączeni posiadają 
taką wytrzymałość jak ufortyfikowane miasto — poucza 
Duch św. (Prov. 18. 8) Kapłan, który nie posiada ani ogniska, 
ani własnej rodziny, potrzebuje czasem, szczególnie kiedy 
jest młody, pociechy, jaką daje głęboka przyjaźń. Pomówić 
potrzebuje nieraz. otwarcie o rzeczach mu bliskich, których 
nie można powierzyć pierwszemu lepszemu ani też na zaw- 
sze dla siebie zachować. Jeśli znajdziemy na drodze żywota 
naszego takiego przyjaciela, błogosławmy Opatrzność Bożą 
i zachowajmy go z zazdrosną pieczołowitością jak się cho- 
wa skarby. 

Zdaje się, że takich przyjaciół daje nam przynależność 
do Unji Apostolskiej. Tak ją oceniał Ojciec św. Pius X. 
w brewe z 28.12.1903, gdy pisał, że zabezpiecza ona i wzmac- 
nia jedność kleru łącząc rozrzuconych kapłanów węzłem 
duchowej braterskiej miłości przeż zaprowadzenie dla wszyst- 
kich członków jednostajnego trybu życia, przez narady 
w rzeczach duchownych, przez składanie : sprawozdania ze 
swego postępowania i inne obowiązki miłości braterskiej. 
Stąd dziwna zgoda wśród stowarzyszonych braci, wzajemne 
budowanie się, na wyższym stopniu podtrzymywany duch 
powołania, a. przez tę łączność usuwa się niebezpieczeństwo 
z osamotnienia płynące. 

Jednakże jak bezsilni są nieraz i najlepsi przyjaciele! 
Pomoc ich jest znikomą i tak łatwo może jej nam zabraknąć. 
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„Vanum est et breve omne humanum solatium“ stwierdza 
autor Naśladowania. Ponad każdą tedy miłość najwyższy 
i przyjaźń, ponad wszystkie przyjaźnie dla Tego, który, jeśli 
wszyscy przyjaciele nas opuszczą, nie opuści nas i nigdy 
nie pozwoli na naszą ostateczną zgubę (II. 7) a jest nim Ten, 
który na nasze wezwanie zstępuje z niebios do rąk naszych, 
którego umieszczamy w cyborjum i który nie opuści nas 
dotąd, póki sami tego nie będziemy chcieli. 

Czemu przypisać tę nieustającą obecność Pana Jezusa 
pośród nas? Czemu Boski Zbawiciel nie zechciał urzeczy- 
wistnić obecności swojej na ołtarzach tylko wtedy, gdy 
chrześcijanin przyjmuje Przenajświętszy Sakrament jak to 
chcą luteranie ? Oto. dlatego, bo On ciągle, ustawicznie, 
bez wyjątku chce być naszym przyjacielem. lam non dicam 
vos servos, sed amicos meos. Obecność ta jest ustanowiona 
i dla wiernych zapewne, to też zostawiajmy kościoły nasze 
otwarte przez cały dzień z zachowaniem środków ostroż- 
ności, ale większość chrześcijan musi z obowiązku oddawać 
się swoim świeckim zajęciom, a za to my kapłani jesteśmy 
tymi uprzywilejowanymi, którym udzielono wolnego czasu ; 
my posiadamy klucze kościoła i cyborjum, do nas tedy na- 
leży uczynić z naszego Pana Jezusa Chrystusa naszego 
wiernego, naszego najlepszego, naszego niezapomnianego 
przyjaciela. j 

szak On bardzo gorąco tego pragnie i tego po nas 
się spodziewa. Kiedy zapowiadając ustanowienie Najśw. 
Eucharystji mówił do rzeszy i do Apostołów, że On sam 
jest chlebem żywota, który zstąpił z nieba i że trzeba ten 
chleb pożywać, aby żyć wiecznie... wielu ze słuchaczów 
odpowiada: Twarda jest ta mowa, a któż jej słuchać może ? 
I nieznacznie oddalają się od Pana, który widząc pustkę 
wkoło siebie wzruszył się tem i głosem, w którym mieszała 
się litość nad niewierzącymi i ból na myśl o zdrajcy i rzew- 
ność dla reszty apostołów, pyta ich: A wy, czy też mnie 
opuścicie ? „Panie, powiada św. Piotr, opuścić Ciebie? 
A do kogóż pójdziemy wtetly, kto jeśli nie Ty posiada słowa 
żywota wiecznego ? Wierzymy i wyznajemy, że jesteś Chry- 
stusem, Synem Bożym“ (Jan 6.51). Ten sam mistrz i do nas 
współpracowników Apostołów i szafarzy tajemnic Bożych 
przemawia cicho z ukrycia swego eyborjum: swiat o mnie 
wiedzieć nie chce, świat się odemnie odwraca; czy i wy 
też mnie opuścicie ? I cierpliwie wyczekuje naszej odpowiedzi: 
Do kogoż moglibyśmy pójść, Panie? Ty sam tylko posia- 
daż tajemnicę żywota wiecznego ; wierzymy i wyznajemy, że 
Ty jesteś Chrystus, Syn Boży! f 
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Tę wiarę w prawdziwą i nieustajacą obecność naszego 
łaskawego Jezusa w naszych cyborjach rozniecajmy w sobie 
ustawicznie, bo „to co zwycięża świat, to wiara nasza.“ 

Niech tedy żaden z naszych parafjan nie ma pierwszeń- 
stwa przed naszym Jezusem w Eucharystji, niech najlepsi, 
widząc naszą wiarę i pobożność z jaką Go odwiedzamy, 
myślą też o Nim więcej, zbliżają się do Niego bardziej 
iw ten sposób dopomagają nam stopniowo do tego, by 
uczynić wierną straż około króla nad królami, która spro- 
wadzi na nas i na naszą duchową rodzinę te szczególne 
błogosławieństwa, które przekształcają, oczyszczają, uszla- 
chetniają, czynią cuda. i 

A jak mamy odprawiać tę wizytację, aby ona wspóm- 
niane korzyści przyniosła ? 

Podczas wizytacji niech nas cechuje skromność, po- 
waga, skupienie ducha, których domaga się majestat Boży... 
Wzmacniajmy wiarę, nadzieję i miłość, przyjmujmy komunię 
duchowną, utrwalajmy postanowienia, odnawiajmy śluby, - 
przemawiajmy do Jezusa z zaufaniem, jak przyjaciel do 
przyjaciela, chory do lekarza, oskarżony do obrońcy, syn 
do Ojca. — Prośmy o odpuszczenie grzechów naszych 
własnych i grzechów naszych parafjan; polecajmy dobre 
uczynki nasze i owieczek naszych Sercu Jezusowemu, aby 
je oczyścił i mile przyjął ; zgłaszajmy potrzeby nasze i pa- 
rafjan tak duchowne jak i doczesne, aby je zaspokoił i za- 
bezpieczył ; prośmy dla siebie.i parafjan o cnoty stanowi 
ich i naszemu odpowiadające, a więc dla siebie o miłość, 
wytrwałość, łagodność, słodycz i roztropność, a dla drugich 
o szacunek, posłuszeństwo, ufność, cierpliwość. ~- Od- 
chodźmy od Niego z wołaniem: Panie, zostań z nami; 
w czasie dnia łączmy się z innymi adoratorami i choć na 
chwilę, czy gdy wychodzimy z domu, czy gdy do niego 
wracamy, przechodząc koło kościoła wstępujmy do środka, 
'a jeśli to niemożliwe zwracajmy się przynajmniej w kierunku 
kościoła i myślą przed tabernakulum upadłszy wołajmy : 
Chwała i dziękczynienie 

* * 
* 

Oto zadanie, które wzięliśmy na siebie w dniu święceń 
kapłańskich, kiedy do serca naszego przemawiał Arcypasterz 
słowami pontyfikału : Consecrandi, filii carissimi in presby- 
teratus officium, illud digne suscipere ac susceptum lauda- 
biliter exsequi studeatis ... agnoscite, quod agitis, imitamini, 
quod tractatis... I tak zapewne było na początku naszego 
kapłaństwa. Wychowani w atmosferze seminaryjnej, podobni 
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byliśmy wiarą i gorliwością do rozżarzonego żelaza ; ale 
kiedy wyszliśmy w świat pełen oziębłości, wtedy to serce 
nasze łatwo ostygnąć i dawniejszy blask stracić mogło. 


Wszak spełnia się niestety tak często dla. duszy kapłana 


owo przysłowie : Quotidiana vilescunt. 
Stąd też za dzieło przedziwnej miłosci Serca Jezusowego 
uważać winniśmy, że natchnął On sługi swoje, aby zało- 


żyli Stowarzyszenie kapłanów świeckich — Unja Apostolska 
zwane, w którem możemy podtrzymać żar gorliwości — 
wiary — oddania się Boskiemu Zbawicielowi obecnemu 


w Przenajświętszej Eucharystji. A wszystkie przepisy tego 
pobożnego stowarzyszenia zmierzają ku temu celowi. 

Już sama nazwa: Unja Apostolska kapłanów świeckich 
Serca Jezusowego i hasło: Omnia pro Sacratissimo Corde 
per Immaculatam Mariam świadczą, jakiego ducha winien 
mieć kapłan dla Jezusa w Eucharystji. A ta schedula nasza, 
jakby kotwica wiary i pobożności, punktami swojemi nie 
do czego innego zmierza, jeno do rozniecenia i podtrzy- 
mywania w duszy naszej ognia miłości ku Zbawicielowi. 
Notować bowiem codziennie po odbytym rachunku sumienia, 
jakie było moje przygotowanie do Mszy św. i jakie dziękczy- 
nienie, jak odprawione nawiedzenie Przenajświętszego Sa- 
kramentu, czy medytacja, lektura duchowna, studjum teolo- 
giczne zmierzały do tego, byśmy coraz lepiej poznali i na- 
śladowali naszego Mistrza, czyśmy walczyli codziennie ze 
sobą choćby praktyką wstawania o oznaczonej godzinie, 
a po tym szczegółowym rachunku sumienia, co tydzień lub 
dwa spowiedzią świętą a co miesiąc w rekolekcjach kon- 
trolą nad sobą, aby nie zniżyć lotu, nie dać się pochłonąć 
troskom ziemskim i nie przywiązać się do tego, co opuścić 
trzeba, a ponadto poddać się pod kontrolę drugich przez 
regularne przesyłanie scheduli — jakże to wszystko nawo- 
łuje nas, abyśmy byli kapłanami według Serca Jezusowego, 
jego przyjaciółmi i powiernikami w czasie pobytu Jego 
w Najświętszym Sakramencie ! 

Przeto dzięki ustawicznie składając, że nas powołał do 
swojej służby, wytrwajmy w niej przy pomocy Unji, jako 
wierni żołnierze najwyższego wodza i króla, wsłuchani w głos 
Ducha świętego: Viriliter et confortetur cor vestrum omnes, 
qui speratis in Domino! (ps. 30). 


X. Jan B... diec. Tarnowska. 


—— 
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Doskonałość kapłańska a Unja Apostolska. 


Kanon 124 prawa kanonicznego powiada: Kapłani po- 
winni prowadzić świętsze życie niż ludzie świeccy i górować 
nad nimi cnotą i dobrymi uczynkami i w tymże być dla nich 
przykładem, — w słowy temi przypomina prawo kościelne, 
że dążenie do doskonałości jest świętym obowiązkiem ka- 
płana, — i o tyle będzie kapłan miły Bogu, o tyle lepszym 
będzie pośrednikiem dla ludzi u Boga, o ile bardziej usiło- 
wać będzie prówadzić życie święte i doskonałe ! — becz cóż 
będzie dla nas zachętą — co będzie sprężyną dążenia do 
coraz wyższej doskonałości, — oto pojęcie o wysokim ideale 
kapłaństwa! Wyrobienie w sobie poczucia obowiązku dą- 
żenia do wysokiej doskonałości w kapłaństwie, zmusi nas 
moralnie do chwycenia się wszystkich sposobów, aby jak 
najbardziej zbliżyć się do ideału! 

A takie sposoby zbliżenia się coraz bardziej i bardziej 
do tego ideału nam wskazanego podaje nam Unja Apo- 
stolska. 

Sposoby te i środki uświęcenia siebie i drugich są: 

1. modlitwa: „Kto się nie modli, ten się potępi, woła 
św. Alfons Liguori, kapłan ma zbawić siebie, ma zbawić 
drugich, musi przeto być mężem modlitwy ! — W pierwszym 
rzędzie potrzebna jest kapłanowi modlitwa myślna czyli 
rozmyślanie. Kapłan nie rozmyślejący jest miedzią 
brząkającą na ambonie, w szkole, w konfesjonale, jest rze- 
mieślnikiem, zjadaczem chleba! In meditatione exardescit 
ignis, stąd święci pańscy są wielbicielami rozmyślania i prak- 
tykujący rozmyślanie. — Uczony Suareż więcej ceni kwa- 
drans rozmyślania niż całą wiedzę swoją ! — Czem uświęcili 
siebie i innych św. Hieronim, św. Tomasz z Akwinu, Bona- 
wentura, Ignacy, Filip Nerjusz — oto rozmyślaniem. Kapłan, 
gdy chce być kapłanem gorliwym, wewnętrznym, pełnym 
ducha Bożego — rozmyślać musi... Na pierwszem też 
miejscu stawia Unja Ap. rozmyślaniei zgadza się w tem 
z kodeksem can. 125, który postanawia: clerici quotidie 
orationi mentali per aliquod tempus incumbant. Obok roz- 
myślania i modlitwa ustna jest nam potrzebna. Stąd daje 
nam Kościół „brewjarz do ręki — a nasza reguła Unji Ap. 
różaniec św. do ręki, bo devotus Mariae nunquam peribit 
— napomina nas do dziękczynienia po mszy Św., do wizy- 
tacji Najśw. Sakramentu ! 

Magna armatura oratio, woła św. Jan Chryzostom, 
a św. Bernard powiada: obowiązki kapłana względem Boga 
i bliźnich dadzą się sprowadzić do trzech spraw: verbum, 
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exemplum, oratio, magis autem horum oratio ! Pięknie po- 
wiada X. dziekan Grefrath: im świat mniej się modli, my 
więcej modlić się musimy! Jak Mojżeszowi na górę nam 
wstępować trzeba, a naszą górą to ołtarz w kościele na- 
szym, tam gdzie Najśw. Sakrament... tam nam wołać trzeba: 
„Parce Domine, parce populo Tuo...! Wielki papież Pius X 
w swej exhortatio ad clerum z r. 1908 powiada, że po roz- 
myślaniu drugim środkiem utrwalającym na drodze cnoty 
i prowadzącym do świętości jest: poznanie siebie samego, 
i ten środek podaje nam nasza Unja Ap. przeznaczając na 
kartce naszej miesięcznej numer 3 na examen particulare, 
a 10 na examen generale. ...constitui te, ut evellas et de- 
struas et aedifices et plantes (Jerem. 1,10), jeśli z kogo wy- 
rywać i kazić, to najprzód złe z własnej duszy, a w jego 
miejsce budować i sadzić cnotę! Rozmyślanie wskazuje nam, 
jakimi być powinniśmy, a rachunek sumienia powiada, ja- 
kimi jesteśmy! 

Sakrament pokuty godnie przyjęty jest dalszym środ- 
kiem na drodze, poznania siebie samego i stąd reguła nasza 
U. Ap. obowiązuje swoich członków do spowiedzi, jeśli nie 
tygodniowej to przynajmniej dwutygodniowej, a w tem zno- 
wu zgadza się z kan. 125, postanawiającym „curent locorum 
ordinarii, utclerici omnes paenitentiae sacramento frequen- 
ter conscientiae maculas eluant“. Codzienny rachunek su- 
mienia tak szczegółowy jak i ogólny, spowiedź conajmniej 
dwutygodniowa są zwyczajnymi środkami poznania siebie 
i poprawy, — tym.w pomoc przychodzą rekolekcje miesięczne 
i roczne. O rekolekcjach powiada papież Pius IX, że one 
przyczyniajają się wielce „ad ecclesiastici ordinis dignitatem 
et sanctitatem retinendam et conservandam, a nasza reguła 
wskazuje rekolekcje co miesiąc „Venite seorsum. ...et 
requiescite pusillum (św. Mar. 6,51) a potem o ile można 
som enpe raz do roku wżywa nas do rekolekcji kilkudnio- 
wych! 

O górze modlitwy dla kapłana, czyli o ołtarzu i Naj- 
świętszym Sakramencie wspomniałem już wyżej. Vos estis. 
lux mundi, vos estis sal terae, woła Zbawiciel do Aposto- 
łów, i kapłan musi mieć tego ducha apostołskiego, inaczej 
będzie sal infatuatum, nubes sine aqua, pastor seipsum 
pascens... a tego ducha apostolskiego tchnie w kapłana 
zachowanie reguły Unji Apostolskiej sumienne i zupełne. 
Studjum teologiczne połączone z modlitwą odkrywać będzie 
przed kapłanem coraz większe głębie mądrości Bożej, w czy- 
taniu duchownem Bóg sam do serca kapłana przemówi 
świętością nauki i przykładu. Stąd dalszemi punktami na- 
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szej reguły są studjum teologiczne i czytanie duchowne, 
w których to tak łatwo wedle życzenia Kościoła wczytywać 
się można i powinno w księgę zawierającą wszystkie mą- 
drości czyli pismo święte. 

Uczyń według wzoru, jaki ci na górze pokazany jest, 
rzekł Pan Bóg do Mojżesza, gdy mu arkę przym'erza budo- 
wać nakazał! — Nasza reguła, nasz regulamin wskazuje nam 
ten ideał kapłana, uczy nas piąć się do tego ideału, może 
kiedyś opadają siły i słabną — ale Serce Jezusowe wspo- 
może słabe siły nasze, Jemu zaufać nam trzeba, — Ono 
dało nam powołanie, Ono doda sił. Na nic trudności, 
przykrości wszelakie, małostkowe sprawy tego świata, wprzęg- 
nijmy się szczerze w ten pług Chrystusowy sług Najświęt- 
szego Serca Jezusowego, zawsze naprzód, nigdy wstecz, 
abyśmy wszystko czynili dla Najśw. Serca Jezusowego przez 
Niepokalane Poczęcie Najświętszej Marji ! 


X. P. Halak, dyr. U. Ap. diec. Tarnowskiej. 


— 


Rachunek sumienia szczegółowy 


o studjum teolog. 
I. — Uwielbiam Ciebie, Boże mój Najmilszy, który je- 


steś prawdą nieskończoną i łączę się z świętym starcem 
- Symeonem, który natchniony Duchem świętym wołał na 
widok wcielenia Twego : wiatłość naobjawienie 
pogan. Przyszedłeś nam przynieść światłość z niebios 
na ziemię, a tłumy gorliwie starały się nauczyć słuchając 
nauk Twoich: „Nigdy żaden człowiek tak nie nauczał jak 
ten człowiek, mówili, kiedy Ciebie słyszeli. Użycz nam tego 
świętego pragnienia, abyśmy poszli zaczerpnąć z tego świę- 
tego źródła prawdy niebiańskiej, abyśmy usprawiedliwili 
nazwę, której użyłeś dla apostołów swoich: „Wy jesteś- 
cie solą ziemi!* 

Il. — Czy mam wielkie poszanowanie dla nauk Kościoła ? 

Czy w mojej ocenie stawiałem je zawsze ponad nauki 
świeckie ? 

Czy zdawałem sobie sprawę, że nauki teologiczne nie 
są niczem innem, jak nauką Jezusa i od Niego pochodzącą? 

Uważałem ją także za tak ważną, jak to czyni święty 
Kościół, prowadzący dzieło boskiego Zbawiciela dalej ? 

Jestem ponadto przekonany, że chcąc być nauczycielem 
wiernych muszę posiąść sam naukę jak najdokładniej i naj- 
gruntowniej ? 
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W praktycznem życiu zaś, czy zachowałem na nauki 
teologiczne poważniejszą część czasu, który mi pozostawał 
po spełnieniu swoich obowiązków duszpasterskich ? 

Nie poświęcałem zbyt wiele czasu na czytanie gazet 
albo jakich innych druków świeckich ? 

W gazetach zaś, czy zatrzymywałem się z większą uwagą 
i z większem zainteresowaniem na tem, co dotyczyło więcej 
chwały Bożej ? , : 

III. — Duchu święty, racz obdarzyć duszę moją cennym 
darem mądrości. Który oświecasz serca wiernych Twoich 
światłością niebiańską, obdarz nas łaską, abyśmy nią jak- 
najzupełniej przeniknięci najposłuszniej do niej się stoso- 
wali, abyśmy później mogli używać w światłości wiekuistej 
rozkoszy Twojej chwały niebiańskiej. 

X. L. Lamórand. 
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Rekolekcje miesięczne. 


Mało dzisiaj ludzi, mniej zapewne kapłanów, którzyby 
nie znali rekolekcyj miesięcznych. Jeżeli o nich piszę, czy- 
nię to jedynie dlatego, abyśmy jeszcze więcej starali się 
pogłębić znajomość ich i zachęcić siebie i innych do pil- 
nego ich odprawiania. Dzisiaj już w Seminarjach Duchow- 
nych rekolekcje miesięczne są w praktyce, wielu nawet 


w świecie żyjących ludzi ceni sobie znaczenie ich i odpra- ` 


wia je stale. Kilka tych uwag o rekolekcjach niechaj się 
przyczynią do tego, abyśmy je odprawiali dla większego 
umiłowania Najświętszego Serca Jezusowego. 

W rekolekcjach miesięcznych poświęca się jeden dzień 
drobnej na pozór i dla świata obojętnej sprawie, dla nas 
zaś najważniejszej, — poznania siebie samego i udoskona- 
lenia duszy swojej. W tym dniu najważniejszą dla nas spra- 
wą winno być rozpatrzenie się w sobie samym. W dniu tym 
nic, nawet coby nam najdroższego mogło być na ziemi, 
niech nie zaprząta naszego umysłu, — jedna nas tylko ob- 
chodzi sprawa: zbawienie własnej duszy. Odsunąć się od 
' świata a zbliżyć do Boga jaknajwięcej na ten jeden przy- 
najmniej dzień, aby nas oświecił, umocnił w dobrem, a do- 
pomógł nam zerwać z wszystkiem, co nas od Boga oddala, 
to cel tego dnia rekolekcyj miesięcznych. Wpatrzeni w Boga 
poznamy lepiej najtajniejsze tajniki sumienia swojego i zba- 
damy, czy jesteśmy na drodze, wiodącej do Boga, czy też 
nie łudzimy się, krocząc po drodze złej, że błędy i zapom- 
nienia nasze nic nie ważą, że żyjąc w świecie przesiąknięci 
złem, sądzimy, iż jeszcze jesteśmy na drodze dobrej. 
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Dzień rekolekcyj miesięcznych poświęcić trzeba na po- 
znanie wszystkiego w ubiegłym miesiącu, czy on nas zbliżył 
do Boga, czy bodaj nie przyczynił się do utraty łask, albo 
złego z nich korzystania, czy postanowienia nasze zostały 
wykonane, czy nie zawiedliśmy siebie i nie oddaliliśmy się 
od Boga. Badanie to dokładne, ale i sumienne, bez żadnych 
obsłonek miłości własnej źle pojętej, w ciszy bez poklasku 
świata, w skupieniu z Bogiem na sądzie, to cel tych ćwi- 
czeń miesięcznych. Oczywiście, że przez badanie przeszło- 
ści lepiej poznamy zadanie nasze na przyszłość i obowiązki 
z niem związane. Znajdziemy łatwiej sposoby dążenia po 
drogach do Boga wiodących i lepiej będziemy umieli posta- 
nawiać sobie i postanowienia wykonywać, co czynić, aby 
wierniej służyć Bogu w powołaniu swojem i spełnić przy- 
rzeczenia i ślubowania Bogu uczynione, a:jak unikać na 
przyszłość wszystkiego, co nas od Boga oddala. Przy po- 
stanowieniach tych poznamy przeszkody odstręczające nas 
od Boga i łatwiej będziemy umieli na przyszłość zwyciężać 
wroga, kiedy poznamy sposób, w jaki on nas dotąd pod- 
chodził i zwyciężał. Oglądniemy się za środkami, jakich 
nam użyć trzeba, aby dojść do zwycięstwa ostatecznego 
i zdobycia wiekuistego szczęścia i chwały przez dobre apo- 
stołowanić kapłańskie, do którego nas powołał Bóg. 

Do osiągnięcia tych celów najlepiej oddalić się na ten 
dzień od świata, od zajęć codziennych i skupić się w Bogu 
na osobności. Kiedy zaś trudno nam na oddalenie się 
z parafji i zamknięcie się chociażby na jeden dzień w mu- 
rach klasztornych z przyczyn: od nas niezależnych, starać 
się trzeba, aby chociaż sumienie samo było naszym stróżem 
w tym jednym dniu i rozbudziło w nas gorące pragnienie 
ożywienia w nas tego ducha gorliwości, jakim pałaliśmy 
w dniu święceń naszych i w dniach rekolekcyj rocznych 
sumiennie i dobrze odprawionych. 

Wielką pomocą ku temu jest pamięć o śmierci. Stąd 
każde rekolekcje kończymy przygotowaniem się na śmierć 
swoją. Czeka nas ora i żaden lęk przed nią, ani żadne 
usuwanie myśli o niej nie oddali jej od. nas ani na jedną 
sekundę. Może to już teraz ostatni miesiąc życia naszego. 
Ani młodość, ani zdrowie, ani żaden inny wzgląd nie może 
śmierci od nas przestraszyć i musimy się jej poddać, kiedy 
to postanowi Bóg. Ułatwimy ją sobie, kiedy oswoimy się 
z myślą o niej i przygotowani będziemy do niej zawsze, 
przygotujmy się do niej w czasie tych rekolekcyj miesięcznych. 
W obliczu śmierci wszystko na świecie będzie się nam przed- 
stawiało w innem zupełnie świetle aniżeli na to dzisiaj pa- 
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; trzymy. Nauczmy się patrzeć na wszystko tak, jak wówczas 

o: na to patrzeć będziemy, kiedy nadejdzie chwila śmierci na- 

szej. Inną będzie wówczas wiara nasza, inną nadzieja nasza, 

a przedewszystkiem inną będzie nasza miłość do Boga 

i braci naszych ludzi i do wszystkich stworzeń. kiedy po- 

znamy jakie nam oddadzą przysługi przy końcu życia naszego. 

Dzień miesięcznych rekolekcyj jest zatem poświęcony 

zupełnie poznaniu Boga i siebie samego w stosunku do 

Boga, poznaniem naszego celu i sposobu jak do tego celu 

p dążymy, jak używaliśmy dotąd środków od Boga nam danych 

do osiągnięcia tego celu, jak na przyszłość postanawiamy 

sobie postępować lepiej w stosunku naszym do Boga izba- 

wienia swego, abyśmy od świata oderwani byli naprawdę, 

oddani zupełnie Bogu, chociaż żyjemy w świecie i dla tego 

świata pracujemy i pracować nie ustaniemy, aby. go do Boga 
doprowadzić! 
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Rekolekcje miesięczne a kapłan. 


Kapłana nazywa św. Paweł apostół narodów: Każdy 
najwyższy kapłan z ludzi wzięty, dla ludzi bywa postano- 
wion w tym, co do „Boga należą, aby ofiarował dary i ofiary 
za grzechy: któryby mógł się użalić tych, co nie umieją 
i błądzą (Do żyd. 5, 1, 2). Kapłan zatem winien być życiem 
fa swojem wyższy ponad ludzi, ale musi być takim, aby ludzie 
ley u niego i przez niego mogli znaleźć pomoc u Boga. Zanosić 
kaj ma kapłan modlitwy wiernych do Boga, ma za grzechy ich 
ke przebłagać Boga, a swoje modlitwy ofiarować za potrzeby 
FE: $ wiernych. Kapłan jest człowiekiem, ale ma być równocześnie 
odźwierciedleniem Boga, aby w nim jako w zwierciedle mo- 
gli wierni widzieć sposób życia i służenia Bogu. On to ma 
być solą ziemi i światłością Świata, która przyświeca na 
KA. ciemnych drogach tego żywota (Łuk. 13). Nie wystarczy 
3 więc dla kapłana być człowiekiem dobrym i uczciwym, wy- 
i żej sięgać musi życie kapłana, musi on dążyć do świętości 

| i doskonałości chrześcijańskiej. Prawo kościelne nakłada 
39 obowiązek ten wyraźnie na kapłanów, bo sanctiorem prae 
b laicis debent ducere vitam interiorem et exteriorem eisque 
A virtute et recte factis in exemplum excellere (CJC c. 124). 
h - Ojcowie kościoła stawiają godność kapłańską tak wysoko, 
że niejeden z nich nawet święty ukrywa się, aby nie otrzy- 

mał kapłaństwa, bo nie czuje się dość godnym tej wysokiej 


A f godności kapłańskiej: My tę godność mamy, Bóg nas do 
KM niej powołał. 
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Otrzymaliśmy tę godność nie z naszej zasługi lub war- 
tości, lecz jedynie z łaski i dobroci Bożej, nie możemy 
omieszkać dążyć do takiego pojęcia i uszanowania tej god* 
ności, jaką ona jest w obliczu Boga samego. Od nas za- 
leży całe dzieło odkupienia rodzaju ludzkiego, od nas po- 
niekąd skutek dzieła Jezusowego, zrozumiejmy to, że nie 
wolno nam nic uważać za tak ważne zadanie życia naszego, 
jak uświęcenie kapłaństwa, aby w niem i przez nie prowa- 
dzić dzieło Jezusowe i uświęcać ludzi. Dzieła tego nie do- 
konamy bez wysokiego pojęcia o kapłaństwie i dążenia do 
- wysokiej świętości już tu na ziemi, do takiej, jaką nam 
ułatwia Bóg przez łaskę uświęcającą i łaski odpowiednie 
stanowi naszemu. Bez własnego udoskonalenia siebie 
i uświęcenia trudne, prawie niemożliwe jest owocne działa- 
nie kapłana dla ludzi, przeciwnie może ono stać się łatwo 
przyczyną zgorszenia i złego. Praca nasza w obliczu Boga 
łatwo może być dla nas bezwartościowa, a my możemy 
stać się kanałami karmiącemi drugich, a sobie nic nie po- 
magającemi lecz ginącemi Jakimi jesteśmy ? .. Pytanie to 
niepokoi każdego nieraz, kto sumiennie pojmuje swoje po- 
wołanie kapłańskie. Kiedy mam poznać siebie ? Czas od- 
powiedni na to są rekolekcje. Stąd rekolekcje są dla ka- 
płana ćwiczeniem nieocenionem. [le postanowień stanow- 
czych, dobrych zamiarów rodzą one za pomocą łaski Bożej 
w sercach naszych! Znając siebie pytamy siebie po krótkim 
czasie, gdzie podziały się wszystkie nasze zamiary i posta- 
nowienia ? Czy tylko w złej woli? Gdybyśmy pracowali 
nad sobą gruntowniej, sdybyśmy .... Ot tak gruntowna praca 
kapłana nad sobą, to powtarzanie tych rekolekcyj, czyli re- 
_ kolekcje miesięczne. Badanie siebie co miesiąc, jakie skutki 
były naszych rekolekcyj rocznych i jak wykonaliśmy posta- 
nowienia i przedsięwzięcia nasze, ot to gruntowna nad sobą 
praca. Í 
Wielkiem szczerem sercem oddaliśmy się Bogu, wiel- 
kiem i szczerem sercem nawracaliśmy do Boga, a słabość 
i nędza ludzka dała nam się w krótce we znaki i znaleźliśmy 
się znowu oddaleni od drogi, na którą wstąpiliśmy za po- : 
mocą łaski i powołania naszego. Ochronić nas może bez- 
ustanne badanie siebie, czuwanie nad sobą przynajmniej 
jeden dzień co miesiąc, w rekolekcjach miesięcznych, kiedy 
._ to jeszcze łatwo wrócić na drogę Bożą, od której zbyt da- 
` leko nie zdołaliśmy się jeszcze oddalić. Nie wystarczą żale 
i płacze, lecz potrzebny jest koniecznie wysiłek pracy stałej 
nad sobą, aby wysiłek ten wsparty łaską Bożą uzyskał nam 
skutków dostatnich dla duszy naszej, a przez fo i skuteczną 
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i błogosławioną pracę nad zbawieniem dusz od Boga nam: 
powierzonych. 

Dał nam Bóg kapłaństwo, skarbiec nieoceniony, skar- 
biec nie dla nas, lecz dla ludzkości całej, abyśmy z tego 
skarbca bogatego użyczali innym łask i pomocy do zbawienia. 
Nikt nie zdoła zliczyć łask i darów spływających przez ręce 
kapłana na ludzkość całą. Najlepiej czujemy i wiemy o tem, 
ale jakimi jesteśmy narzędziami w ręku Boga? Badajmy 
siebie w rekolekcjach miesięcznych, nietylko rocznych, aby 
nie roztrwaniać skarbów, ani ich nie skąpić, kiedy nam Bóg 
je oddał dla drugich ! 

Niema dnia, aby Pan Bóg nie obsypywał nas kapłanów 
coraz liczniejszemi i wspanialszemi łaskami. Niepodobna 
poznać nawet i zrozumieć części tych łask Bożych spływa- 
jących przy czynnościach kapłańskich. Msza święta i każdy 
przez nas udzielany Sakrament, modlitwy kapłańskie i każda 
czynność kapłańska zbliżają nas do Boga i sprowadzają na 
nas nowe łaski. Czemu zatem nie jesteśmy takimi, jak te 
łaski i dobrodziejstwa na nas działają? Pojąć nam to tru- 
dno, pewnem jest, że łaska sama bez naszej współpracy 
nie zbawi nas, bo Pan Bóg dał nam wolną wolę. Stworzył 
nas Pan Bóg bez nas, ale nie zbawi nas bez nas, uczy św. 
Augustyn. Potrzebną jest nasza współpraca, nasz wysiłek, 
aby łaska Boża nam od Boga udzielona uświęciła i udos- 
konaliła nas. Jeżeli trudno poznać te łaski, ile trudniej 
wiedzieć i poznać, czyśmy skorzystali z nich należycie! 
Badać trzeba stale siebie samego i łaski, jakich udziela nam 
Bóg, aby nie trwonić darów Bożych nam udzielonych. 
Rachunek sumienią stały jest potrzebny, a takim rachun- 
kiem sumienia na dalszą i dokłedniejszą obliczony metę są 
rekolekcje miesięczne. Kiedy łaski są nieraz bezskuteczne 
nie polega to zawsze na złej tylko woli; jesteśmy niestety 
' tylko ludźmi, mimo wysokiej godności kapłańskiej, podlegamy 
tak jak każdy człowiek słabościom i niedomaganiom natury 
ludzkiej, tem więcej trzeba nam zatem czuwać nad sobą, 
aby naszą nieudolność dostosować do łask i pomocy, jakich 
nam udziela Bóg, abyśmy byli kapłanami wedle serca Bożego. 
Trudniej nam jeszcze, gdy jako kapłani świeccy żyjemy 
w świecie, a mamy być zdala od świata i wszystkiego co 
jest świeckiem, — mamy być dla dusz nam powierzonych 
wszystkiem dla wszystkich; jeżeli przy takich trudnościach 
i w takiem otoczeniu zabraknie czuwania nad sobą i pracy 
nad udoskonaleniem siebie, cóż łatwiejszego nad to, jak 
stać się solą zwietrzałą albo miasto światłością świecącą 
kagankiem ledwo tlejącym ? c 
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Rozproszenie światowe dzisiaj, roztargnienia, niespokoj- 
ne życie świata, rozrywki nieraz na pozór tak niewinne 
i szlachetne, a jad zgnilizny w sobie zawierające, lekkość 
życia i obyczajów, stępienie wszelkiej skromności i wstydli- 
wości nawet w todzinach pobożnych, to wszystko niebez- 
pieczeństwa wielkie. Gdzie będzie nasza myśl, gdy zabrak- 
nie skupienia się pamięci bezustannej — servus Dei sum! 
— W skupieniu czuwać i badać siebie potrzeba, czy duch 
tego świata nie wsiąka w nas, czy nie idziemy na kompro- 
misy z duchem pogaństwa nowoczesnego. Na to poświęćmy 
chociaż jeden dzień w miesiącu, aby pójść na osobność i tam 
w skupieniu ducha badać stan duszy swojej i wyplenić 
chwasty zapuszczające tam powoli korzenie swoje pod 
wpływem świata wśród którego żyć nam trzeba. 

Skupienie chociażby na kilka godzin w miesiącu dopo- 
może nam żyć w skupieniu przez dłuższy czas, a może na- 
wet stale, gdyż łaska Boża wesprze wysiłek nasz i udzieli 
tego właśnie, czego nam najwięcej będzie potrzeba w życiu 
naszem kapłańskiem. 

Nakoniec nauczą nas jeszcze rokolekcje miesięczne nie 
ufać zbytnio sobie samemu, bo poznamy przy badaniu okresu 
chociażby jednego miesiąca, jakimi jesteśmy słabymi. Pew-- 
ność siebie, czyli raczej zbytnie zaufanie we własne zdol- 
ności i siły ciała i duszy opuści nas rychło, kiedy dokład-- 
niej zbadamy siebie samych. Poznamy nietylko jak łatwo 
bez pomocy Bożej zatracić łaski, ale także jak łatwo upaść, 
kiedy brak czuwania nad sobą stanie się przyczyną utraty 
darów Bożych. Znajdziemy to wyrozumienie dla- drugich, 
które daje poznanie słabości i nędzy ludzkiej i prawdziwa 


' miłość bliźniego. 


Dzieło uświęcenia prowadzi łaska Boża w nas, ale nie 
bez nas. Nie oczekujmy cudów od Boga, tam, gdzie nasze 
siły wsparte łaską Bożą mogą nas udoskonalić i uświęcić, 
abyśmy stali się godnymi wysokiego powołania kapłańskiego. 
Takiej współpracy z łaską Bożą nauczymy się w cichości. 
i skupieniu rekolekcji EGO WSW h: 
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Z diecezji płockiej. 

Na konsekrację J. E. X. Biskupa Sufragana Leona Wet- 
mańskiego d. 22 kwietnia rb. zjechało się z całej diecezji 
wiele duchowieństwa, wśród ktőrego znalazło się sporo 
członków Unji Apostolskiej. Następnego dnia po konse- 
kracji w obecności Ich Ekscelencyj pięciu księży Biskupów 
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i licznego grona gości odbyło się poświęcenie wspaniałej 
bibljoteki diecezjalnej, wystawionej staraniem J. E. X. Biskupa 
Antoniego Nowowiejskiego. Pozostało pozatem trochę wol- 
nego czasu, z którego skorzystali księża stowarzyszeni 
w Unji Apostolskiej, aby odbyć swe doroczne zebranie. 

W mieszkaniu swego X. Dyrektora, prałata Adolfa Modze- 
lewskiegó, zgromadziło się 16 księży, jeden charysta i jeden 
gość z Poznania. Następowały czynności właściwe zebra- 
niu, jedna po drugiej bez zwłoki: modlitwa, zagajenie przez 
X. Dyrektora, powitanie zebranych, wybór przewodniczącego, 
którym został X. Kanonik Serejko, odczytanie protokółu 
z poprzedniego zebrania, sprawozdanie członków zarządu 
i kasowe skarbnika z właściwej im działalności, oraz wy- 
jaśnienie przez X. Dyrektora niektórych punktów reguły 
i dyrektorjum duchownego. i 

Zebranie było bardzo ożywione. Zapadły na nim trzy 
wnioski dotyczące pogłębienia i rozwoju życia wewnętrznego 
członków. W wolnych głosach poruszono kwestję, jak sobie 
radzić, kiedy z powodu nagromadzenia obowiązków zajdzie 
przeszkoda odprawienia w sposób formalny medytacji ? 
Jakie środki duchowne zapewnia Stowarzyszenie kapłanowi 
ze względu na potrzebę pielęgnowania w sobie rozwoju 
życia wewnętrznego ? Na jakich podstawach opiera się po- 
jęcie solidarności zaszczepionej wśród duchowieństwa, jeżeli 
mamy się po niej spodziewać należytych owoców ? Potem 
modlono się za zmarłych członków Stowarzyszenia. 

Zebranie zakończone zostało w miejscowym kościele 
adoracją Boga eucharystycznego i błogosławieństwem Naj- 
świętszego Sakramentu uczynionem przez X. Dyrektora. 

X. Piotr D. ...prałat. 
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Z diecezji poznańskiej. 


Zebranie Unji Apostolskiej dla diecezji gnieźnieńsko- 
poznańskiej odbyło się dnia 13 marca 1928 w sali rekrea- 
cyjnej Seminarjum Duchownego w Poznaniu. 

O godzinie 3 zagaił X. dyrektor diec. Marciniak zebranie, 
witając Jego Excelencję X. Biskupa Radońskiego, który przy- 
był na zebranie jako zastępca J. Eminencji X. Prymasa pro- 
.sząc Jego Ekscelencję o łaskawe przewodniczenie zebraniu. 

Porządek obrad był następujący: i 

1. Sprawozdanie za rok 1927. 

2. Wartość nieoceniona dla kapłana wizytacji i adoracji 

Najśw. Sakramentu — refer. X. prob Dolaczyński. 
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. Zanik ofiarności stypendjonalnej i obojętność wier- 
nych w ostatnich latach na źródła łask mszalnych — 
refer. X. prob. A. Nowak. 


4. Wnioski. 
5. Zakończenie i adoracja Najśw. Sakramentu. 


Do prowadzenia protokółu poproszono X. prob. Stan. 
Budaszewskiego. | 


1. X. asystent jeneralny Marciniak daje pogląd na rozwój 
Unji Apost. w roku 1927. Rozwój ten zaznacza się w dwu 
kierunkach: a) powstanie kwartalnika Unja Apostolska, 
b) rekolekcje dla członków Unji Apost., które po raz pierw- 
szy odbyły się w Warszawie 22 - 26. VIII 1927. pod prze- 
wodnictwem X. dyr. Słomińskiego O. M. z Chełmna. Ze spra- 
wozdania podnieść należy to, że tylko jeszcze w 7 diecezjach 
Polski Unja nie jest jeszcze znana. 


2. X. prob. Dolaczyński wizytację Sanctissimi jako źródło, 
z którego kapłan czerpie skupienie, zachętę do poszczegól- 
nych cnót, zapał w pracy duszpasterskiej, moc do dźwigania 
krzyżyków życia codziennego. 


ő. X. prob. Antoni Nowak w referacie podkreśla, że spo- 
łeczeństwo nasze - mimo prądy liberalne — zostało wierne 
mszy św. jako źródłu łask. Należy zgłębiać zrozumienie 
istoty mszy świętej. Sprawę zaniku ofiarności stypendjalnej 
ilustruje referent kilku uwagami praktycznemi, aby usunąć 
niedomagania. 


Dyskusję nad tym: tematem rozpoczyna J. Ekscelencja 
X. Biskup, podkreślając potrzebę głoszenia kazań na temat 
mszy św. W dalszej dyskusji zabierają głos XX. Siuda, 
Skowroński, Nowak, Budaszewski. 


4. X. asystent poddaje wniosek w materji rekolekcyj 
miesięcznych. Mają się odbywać u SS. Elźbietanek na Je- 
życach we wtorki przed I. piątkiem miesiąca. Dyskusja 
toczy się około sprawy, czy mamy medytować sami, czy 
też postarać się o kaznodzieję. Zabierają głos szereg księży. 
Przeprowadzenie gówierza się X. asystentowi. 

5. X. Biskup zamyka zebranie o 4 min. 30, poczem ze- 


brani udają się na adorację Najświętszego Sakramentu do- 
kaplicy. 


X. Budaszewski. 
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Przeszkody życia duchownego. 
(Dokończenie). 


Dla wielu ludzi, a nawet dla kapłanów przeszkodą w ży- 
„ciu duchownem są często pokusy. Traci się odwagę i ufność, 
zaniedbuje s' ę wszystko, nawet ćwiczeń duchownych, a prze- 
dewszystkiem wtedy, gdy zaatakowane zostaną podstawy: 
wiara i nadzieja. A jednak jak nieroztropnem i szkodliwem 
jest takie postępowanie ; jak łatwo wydaje się wtedy twier- 
dzę serca swego w ręce nieprzyjaciela. Jak często musimy, 
my kapłani, na ten temat mówić, a sami jesteśmy nieraz 
tak mali i bojaźliwi! „Co może wiedzieć ten, kto sam po- 
kus nie doświadczał ?* Powiedzmy samym sobie to, co tyle- 
kroć innym mówimy: pokusy nie są bynajmniej znakiem 
złego stanu duszy, ale przeciwnie rodzą obfite owoce. One 
utrzymują nas w pokorze, wżmacniają ufność i zapalają do 
dobrego. Św. Hieronim twierdzi: „Burza nie jest dla okrętu 
nigdy tak niebezpieczną, jak długotrwała cisza“. Czemuż 
więć mamy poddawać się przygnębieniu ? Czyż i świętym 
nie taki sam los przypadł w udziale ? Czy nie słyszysz jak 
św. Paweł się skarży na stimulus carnis, na angelus satanae, 
qui me colaphizet ? (Il. Kor. 12,7) Czy nie widzisz św. Hie- 
ronima nękanego przez tak straszne pokusy, a przecież 
mieszkaniem jego była pustynia, łożem ziemia, za wezgłowie 
służył mu kamień, a karmił się korzonkami, wyrywanemi 
z ziemi? Czyż taki sam los nie spotykał dusz o anielskiej 
świętości jak: św. Katarzyny, św. Anieli z Foligno i tylu 
innych? Poco więc taki lęk i trwoga? „Timenti Dominum 
non occurrent mala, sed in tentatione Deus illum conservabit 
et liberabit a malis“ (Ekkl. 32). „Fidelis Deus, qui non patie- 
tur vos tentari super id, quod potestis“ (l Kor. 10, 13). 

Jeszcze gorzej działają często pokusy urojone, skrupuły. ` 
I o tem kilka uwag. Przekonajmy się o ich szkodliwości, 
o bezpodstawności tak silnie wzrastającego nieraz niepokoju, 
który w nas wywołują. „Wystrzegajcie się skrupułów“, mówi 
św. Franciszek Salezy, „bo nic bardziej nie tamuje naszego 
dążenia do doskonałości“. Sami czyńmy to, co zalecamy 
penitentom, którzy w takich okolicznościach się znajdują ; 
przedewszystkiem słuchajmy bezwzględnie rady spowiednika, 
kierownika duszy. 

w. Franciszek Salezy powiada: „Prawdziwie posłuszny 
-nigdy jeszcze nie zginął“. Znany nam jest cały szereg wy- 
padków, w których konfratrzy o takim stanie duszy przez 
Unję Apostolską pozbyli się skrupułów i zupełnie zostali 
z nich uleczeni. 
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„Nietylko ludzie świeccy, ale i duchowni popadają w ży- 
ciu wewnętrznem często w przygnębienie wskutek oschło- 
ści. Nieraz trzeba nam oddawać się modlitwie mimo, że 
brak nam jakiegokolwiek uczucia pobożności, jakiegokolwiek 
zadowolenia i pociechy w modlitwie; prawdziwe godziny 
męczarni ogrójcowej się przeżywa, co więcej, zdaje się, 
jakoby Bóg nas opuścił. Wtedy wmawiamy w siebie, że 
jesteśmy zupełnie niezdolni do prowadzenia życia ducho- 
wego, dlatego zaniedbujemy łatwo ćwiczenia duchowne 
i tracimy ufność. Ze taki stan jest dla duszy bardzo nie- 
bezpieczny, to rzecz zupełnie jasna. Z tej racji trzeba być 
czujnym, trzeba zimno i trzeźwo myśleć, „a przedewszyst- 
kiem wytrwać. Św. Tomasz słusznie powiada, że istota praw- 
dziwej pobożności nie tkwi w uczuciu, ale w pragnieniu 
i silnem postanowieniu spełnienia chętnie w wszystkiem 
woli Bożej. Czyż modlitwa Chrystusa Pana w Ogrodzie 
Oliwnym nie była 'przepełnioną oschłością i wstrętem ? 
A mimo to była to modlitwa najpoważniejsza i w zasługi 
najobfitsza, modlitwa najlepsza jaka kiedykolwiek miała 
miejsce na ziemi, bo brzmiała: „Ojcze, nie jako ja chcę, 
ale jako Ty chcesz”. . Czyż my kapłani, których zadaniem 
jest obnosić vexillum regis po całym świecie, nie powinniśmy 
coraz bardziej przejąć się duchem ofiary? Ale i tu hasłem 
naszem musi-być: walczyć i wytrwać w cierpliwości, po- 
kornie poddać się woli Bożej. A chociaż taki czas ciężko 
się przeżywa, to jednak jak obfite daje łaski i zasługi! Św. 
Franciszek Salezy pisze : „Jeden łut modlitwy myślnej wśród 
oschłości więcej jest wart przed Bogiem, aniżeli centnar 
takiej samej modlitwy wśród pociech*. A do pewnej osoby, 
która w takim stanie oschłości była, pisze: „Tylko odwagi, 
moja córko, tylko śmiało naprzód poprzez ponure parowy, 
naprzód z krzyżem w ręku, w pokorze i cierpliwości!“ 

Skutek tych cierpień duchowych: to smutek duszy, 
i często z nim w parze idący pesymizm. O: nim to mówi 
św. Franciszek Salezy: „Smutek i posępność; to żywioły 
złego wroga; źródłem smutku niemal zawsze jest zło“. Jako 
następstwa tegoż wymienia przedewszystkiem : zgryzotę, bez- 
czynność, rozdrażnienie, zazdrość, nienawiść, niecierpliwość, 
zwątpienie, bezradność, osowiałość, gniew i rezygnację. 
Już Pismo św. mówi: „Sicut tinea vestimento et vermis 
agno, ita tristitia viri nocet cordi“. A na innem miejscu : 

nimus gaudens aetatem floridam facit, spiritus tristis 


» 


exsiccat ossa“ (Prov. 21, 23) „Tristitia multos occidit et non 
est utilitas in illa“ (Syr. 30,25). Z tych słów jasno wynika, 
jak szkodliwie 'działa na życie duszy smutek. Także i pracy 
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duszpasterskiej szkodzi smutek, bo rodzi pesymizm, a równo- 
cześnie staje się grobem gorliwości. Kto nie napotkał w 
duszpasterstwie przeciwności, cierpień duchowych, a także 
niepowodzeń? Podobnie i św. Paweł skarży się: „Foris 
pugnae — intus timores; w pracy zewnętrznej napotyka na 
opór, na trudności spowodowane a falsis fratribus, a nadto 
w swem wnętrzu przeżywa te timores. Co więcej przycho- 
dzą na niego chwile, w których z bólem woła: „Supra 
modum gravati sumus supra virtutem ita ut taederet nos 
etiam vivere“. Ale nie ulega, stale zrywa się do lotu, „sed 
non angustiamur, sed non destituimur, sed non perimus“ 
(i! Kor. 4, 9). „Gloriabor in infirmitatibus meis, ut inhabi- 
tet in me virtus Christi. Cum enim infirmor, tunć potens 
sum!“ (II Kor. 12). Podnosi się na nowo, skoro tylko spo- 
strzeże dobro i może działać dla Chrystusa. „In koc 
gaudeo, sed et gaudebo". Ba przychodzi taki czas, który 
wszystko hojnie wynagradza. „Repletus sum consolatione, 
superabundo gaudio in omni tribulatione nostra“. (H Kor. /, 4). 
— Precz więc z wszelką zgryzotą i pesymizmem! Niech 
zawsze góruje radosny optymizm! „lucunditas cordis haec 
est vita hominis et thesaurus sine defectione sanctitatis, et 
exultatio viri est longaevitas' (Syr. 30, 23). Nie potrzeba 
udowadniać, jak i pod tym względem zachęcająco i oży- 
wiająco działa Unja Apostolska; przecież ona dba o to, 
aby z uprzykrzenia nie opuszczać ćwiczeń; co wieczór się 
pyta, czy byliśmy wiernymi mimo licznych przeszkód, przy- 
pomina codziennie wieczorem, że teraz zapisują swą sche- 
dulę setki wiernych współbraci, którzy nieraz w gorszem są 
położeniu odemnie, a ty chciałbyś zwątpić ? Nie, śmiało 
naprzód ! a 
il. Przeszkody zewnetrzne. 

Bardzo wielką przeszkodą w życiu duchowem jest duch 
światowy. „Amicitia huius mundi inimica est Deo; quicum- 
que ergo voluerit amicus esse huius saeculi, inimicus Dei 
constituitur“ (Jak. 4,4). O tem, jak mówi O. Abel, powin- 
niśmy przedewszystkiem my kapłani pamiętać, a ci, co o tem 
nie pamiętają. dodaje, nie oowinni zostać kapłanami. Przy- 
wiązanie do świata, jego ducha, do jego rzeczywistych czy 
urojonych dóbr, tamuje nasz lot ku wyżynom lub też niszczy 
życie wewnętrzne zupełnie. „Si secundum carnem vixeritis, 
moriemini, si autem spiritu facta carnis mortificaveritis, 
vivetis“ (Rzym. 8,1). Czy mogą być szczęśliwi ci kapłani, 
o których św. Jan powiada: „Dilexerunt gloriam hominum 
magis quam gloriam Dei?“ (12, 43), W tm cudownym bu- 
kiecie, jaki świat podaje, często kryje się wąż, a w puharze, 
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którym nas częstuje, często znajduje się trucizna. Nigdy 
` nie jest kapłan szczęśliwszym niż wtedy, kiedy dąży do 
wcielenia w życie tej podstawowej prawdy: Oportet se 
indifferentem facere circa res creatas omnes. Kapłan 
musi dążyć do zupełnego wyrzeczenia się świata, jego ducha, 
dóbr i radości, o ile chce się wznieść na skalistą drogę 
cnoty i na niej się utrzymać. A kiedy świat go nęci i wabi, 
niech odpowie słowami proroka: „Grande opus facio, non, 
possum descendere“; tak, nie wolno mi, ja nie mogę, nie 
chcę zejść z wysokości mojego ideału kapłańskiego. — Czy 
przeciw temu duchowi światowemu Unja Apostolska nie 
daje obrony i lekarstwa ? Nie pozostawia mu wolnego czasu, 
aby mógł terrena sapere, ona woła go do pracy nad duszą 
własną i duszami innych. „In hoc gaudeo, sed et gaudebo !* 


Ważne dla życia duchowego jest również kierownictwo 
duszy, a brak jego może się stać nieraz tamą postępu życia 
wewnętrznego. Św. Bazyli powiada: „Skoro zwycięsko po- 
konałęś nieprzyjaciela, natychmiast wyszukaj sobie z wielką 
starannością i roztropnością człowieka odpowiedniego, we- 
dług którego wskazówek możesz w każdym poszczególnym 
wypadku postępować, ponieważ zasługuje sobie na zaufanie“. 
Według raz ustanowionego planu Bóg chce ludzi tylko przez 
ludzi prowadzić. Kiedy św. Paweł rażony promieniem łaski, 
pełen wielkoduszności zapytał: „Panie, co chcesz, abym 
czynił ? wtedy Bóg sam nie oznajmił mu swej woli, lecz 
posłał go do Ananjasza: „Wstań, wejdź do miasta, a tam 
- ci powiedzą, co masz czynić”. Św. Wincenty Fererjusz mówi : 
„Posłuszeństwo wobec kierownika na drodze doskonałości 
jest ścieżyną królewską, po której krocząc ludzie z całą 
pewnością dotrą na najwyższy szczebel tej drabiny nie- 
bieskiej, na Którym sam Bóg spoczywa”. Nie mogę tutaj 
szerzej się rozwodzić o tym przedmiocie ; chciałbym jednak 
wskazać chociaż na dwie rzeczy. Najpierw poszukajmy 
sobie dobrego kierownika duszy, a potem poddajmy się mu 


z całą pokorą i zaufaniem. Św. Bazyli żąda, aby to był mąż 
„ozdobiony cnotami, który w całem postępowaniu objawia 
wielką miłość ku Bogu, który jest obeznany z naukami 
świętemi, nieskalany, nie skłaniający się do rozrywek i spraw 
światowych, bezinteresowny, nie oddany próżności, mąż 
nieczuły na pochlebstwa, poważny i mężnie trwający w do- 
brem, a nic wyżej nie ceniący ponad chwałę i uwielbienie 
Boga“. Szczęśliwy, kto znalazł takiego spowiednika. Ale 
z drugiej strony te słowa wielkiego Bazylego wskazują na 
to, czego mogą się od nas spodziewać współbracia, którzy 
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nas darzą zaufaniem. Traktujmy jaknajpoważniej confessio 
współbraci, przedewszystkiem młodszych konfratrów, a przez 
całe życie będą nam za to wdzięczni. | 

Muszę wymienić jeszcze jednę ostatnią przeszkodę życia 
duchowego, pracę zewnętrzną, społeczną. Prawdą, jest, że 
nowoczesne duszpasterstwo stawia bardzo liczne wymagania 
we wszystkich dziedzinach, a więc w dziedzinie religijnej, 
społecznej, a nawet politycznej. I konieczną jest rzeczą, 
aby kapłan był na posterunku i bezustannie był czynnym. 
A jednak mimo takiej pracy wśród wielkiej troski o zbawie- 
nie innych dusz nie wolno nam zapominać o własnej duszy. 
Wszystko tutaj zależy od dobrej woli, od gorliwości i wier- 
ności, od sumiennego wyzyskania czasu. A o ile kiedy 
będzie trzeba Deum propter Deum relinquere — w imię 
Boże, toć to jest dla Boga, łaska Jego uzupełni to, czego 
nie można było zrobić. Nie chcemy nikomu ubliżyć, ale 
doświadczenie moderatora związku Unji Apostolskiej po- 
twierdza, że do najwierniejszych członków należą kapłani 
najbardziej obarczeni pracą. Bo oni właśnie nie mogą/igrać 
z czasem, wyzyskują każdą chwilkę, więcej niż jeden róża- 
niec odmawiają na ulicy, a medytacje przeprowadzają w ta- 
kich okolicznościach, w jakich inni tego nie potrafją. Ci 
właśnie najczęściej piszą, jak konieczną dla nich jest Unja 
Apostolska, jak błogosławią chwilę, w której z tem Stowa- 
rzyszeniem się zapoznali. (fak, im więcej musimy wykony- 
wać prac zewnętrznych, tem bardziej trzeba szukać oparcia 
-i opieki, aby te zajęcia zupełnie nas nie pochłonęły i aby- 
śmy wśród nich nie zginęli. A chociaż się wtedy nie zaw- 
sze uda codziennie wypełnić każde ćwiczenie, to jednak 
zawsze trwa ochoczy duch i dobra wola, a w takim stanie 
ostygnięcie jest wykluczone. Ojciec Gier S.V. D. w swej 
pięknej książeczce, pod tytułem: „Jak nauczyć się dobrze 
modlić ?* tak pięknie mówi w odniesieniu do tego właśnie 
momentu o modlitwie Zbawiciela: „Zdaje się, jakoby On 
ciągle się obawiał, że zagubi i utraci ze Swego życia we- 
wnętrznego ducha i łaskę, gdyby stale w długich modlitwach 
nie uzupełniał ze skarbów Bożych tego, co w swej pracy 
apostolskiej wydać musiał ludziom". 

Wskazałem przeszkody życia duchowego, które trzeba 
bezwzględnie pokonać, aby utrzymać się na wysokości po- 
wołania i gorliwości kapłańskiej. O. Petit T. J. w swej 
książce „Sacerdos rite institutus“, tom 5, str. 109 powiada: 
„Tempora praesentia talia sunt, ut requirere videantur ad 
salvandam societatem sacerdotes non vulgaris notae, non 
animis pusillos, non sensuales aut rebus terrenis inhiantes, 
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sed viros, qui sub omni respectu gloriosum mereantur no~ 
men virorum Dei, sacerdotes, inquam, castos, doctos, animi 
vigore fortes, et ita fortes, ut pares inveniantur labori gigan- 
teo, giganteis periculis, immo pares giganteis sacrificiis, sine 
quibus sperare nobis non licet de hostibus triumphum re- 
ferre certum, plenum atque stabilem“. A więc naprzód do 
walki z przeszkodami życia duchownego, naprzód do rados- 
nych zmagań do mężnej i ofiarnej pracy nad duszami. 
Czytajmy częściej wspaniałe słowa zachęty, pisane przez 
apostoła narodów do uczniów Tymotęusza i Tytusa, a one 
staną się dla nas prawdziwą kopalnią coraz to nowych 
myśli i podniet. Kończę słowami św. Pawła: „Itaque, fra- 
tres mei dilecti, stabiles estote et immobiles, abundantes 
in opere Domini semper, scientes quod labor vester non 
est inanis in Domino" (I Kor. 15, 58). 
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Powstanie kartki miesięcznej. 


Wielu jest kapłanów starających się wykonać i żyć cnot- 
liwie, nawet świętobliwie. Nie należą oni do Unji Apostol- 
skiej. Członków Unji Apostolskiej różni od nich tylko, je- 
dno, że sposób ich życia regularnego jest uświęcony, a 
uświęceniem tem, to kartka miesięczna. Powstanie tej 
kartki ma swoją historję. Kiedy członkowie stowarzy- 
szeń kapłańskich r. 1862 w Paray le Monial we Francji 
tworzyli zjednoczenie, późniejszą Unję Apostolską, kartki 
używali członkowie diecezji Grenoble już od r. 1853. Uło- 
żył ją X. Samuel dla nowowyświęconych kapłanów, którzy 
postanowili sobie wytrwać jaknajdłużej w postanowieniach . 
swoich życia seminaryjnego. Porządek dnia, jaki sobie uło- 
żyli miał ich obowiązywać ściśle pod karami nawet pienię- 
żnemi. Kary te miały być obrócone wszystkie na cele do-- 
broczynne. Karta ta zawierała następne punkty: 

1. Wstawanie o godz. 5. 
2. Modlitwa poranna i rozmyślanie. 
. Przygotowanie do i 
. Dziękczynienie po Mszy św. 
. Modlitwa Stowarzyszenia. 
. Czytanie Pisma św. z; 
. Powtórka z nauk teologicznych. 
. Nauka nowa nauk teologicznych. 
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. Horae diurnae. 
. Czytanie Nowėgo Testamentu. 
. Rachunek sumienia szczegółowy. 
. Różaniec. i 
. Nieszpory z kompletą. 
. Jytrznia i Laudes. 
. Czytanie duchowne. 
. Nawiedzenie Najśw. Sakramentu. 
„ Modlitwy wieczorne. 
. Rachunek sumienia szczegółowy. 
. Przygotowanie rozmyślania. 
. Zapisanie Mszy św. 
. Zapis dochodów i rozchodów. 
. Zapisanie kartki miesięcznej. 
. Spoczynek o godz. 10. 
. Spowiedź, którego .dnia... 
. Droga Krzyżowa. 
. Rekolekcje miesięczne, którego dnia. 
. Intencja. 
. Msza św. do Serca Jezusowego. 
. Podarki... ile wydałem na to. 
. Wyjazdy ...ile dni. 
. Gry ...ile godzin. 
. Różne zaniedbania: 
używanie tytoniu, alkohelu, 
wizyty, 
przyjęcia, 
spoczynek przedłużony, 
niepotrzebne przechadzki, 
zebrania rozpraszające. | 
33. Wskazówki X. Dyrektora. 
34. Pokuty : 
jałmużny ... 
modlitwy. 


Kartka ta obejmowała całoksztatł życia i stawiała wy- 
magania wielkiego wyrobienia duchowego u kapłana. Mogła 
ona zastraszyć niejednego, dlatego ujętą została cokolwiek © 
inaczej i ogłoszoną została nowa jej forma r. 1866: 
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. Wstawanie o godz. 5. | 
. Rozmyślanie z modlitwami porannemi. 


Przygotowanie do Mszy św. 


. Dziękczynienie po Mszy św. 

„ Godzina studjum teologji. 

. Horae diurnae przed południem. 
. Pierwszy rachunek sumienia. 

. Czytanie duchowne. 

. Różaniec. 

. Nawiedzenie Najśw. Sakramentu. ` 
. Matutinum et Laudes wieczorem. 


Zapis Mszy św. 


. Modlitwy wieczorne i rachunek sumienia. - 
„ Modlitwa Stowarzyszenia. 

. Przygotowanie: rozmyślania. 

. Zapisanie kartki. 

. Spowiedź. 


. Rekolekcje miesięczne. 
. Msza św. do Najśw. Serca Jezusa. 


Kartka dodatkowa: 


. Zestawienie kasowe ubiegłego miesiąca. 


. Suma dochodu. 
. Suma rozchodu. 
. Dochód wzgl. obdłużenie. ` 


Kartka roczna 
jako uzupełnienie powyższych. 


. Czy dostatecznie opiekowałem się chorymi ? 
. Czy miewałem regularnie kazania? 

. Czy przygotowuję się na kazania ? 

. Czy miewam serje kazań? 

. Czy dokładnie przeprowadzam katechizację ? 


. Czy w katechizacji posługuję się doskonałą metodą: 


Holzhausera ? 


. Które Stowarzyszenia prowadzę w parafji ? (Kate- 


chizm dla starszych, bractwa, Dzieło Rozkrzewie-- 
nia Wiary?)  . 
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8. Jak się one rozwijają ? 
9. Czy odwiedzam szkoły ? 
10. Czy opuszczam parafję częściej bez ważnej przy- 
czyny ? 
11. Czy urządzam u siebie przyjęcia ? 
12. Czy przyjmuję zaproszenia ? 
13. Czy grywam, jeżeli tak, w jakich okolicznościach ? 
14. Czy przeczytałem rubryki Mszału i brewjarza ? 
15. Czy podróżowałem niepotrzebnie i bez pozwolenia? 


16. Czy spisałem testament i czy jest w pewnem prze- 
chowaniu ? 


17. Które traktaty teologji przestudjowałem ? 

18. Które księgi Pisma św. przeczytałem ? 

19. Które książki duchowne przeczytałem ? 

20. Jakiemi innemi studjami się zajmowałem ? 

21. Które przedmioty zbytku sprawiłem sobie ? 

22. Jak wykroczyłem przeciw prostocie w jedzeniu, me- 
blach i ubraniu ? 

23. Czy uczyniłem wydatki wielkie nieuzasadnione ? 

24. Po pokryciu wszystkich wydatków, ile mi pozostało ? 

25. Jakie jałmużny albo dobre uczynki wykonałem ? 

26. Ile wydałem na to ? 

27. Czy odprawiłem Mszę św. za zmarłych członków 
w listopadzie ? ` 

28. Czy dokładnie, starannie i gorliwie słuchałem spo- 
wiedzi św. ? 

29, Czy zająłem się każdym penitentem osobno, poświę- 
cając czas na to potrzebny, aby poznać i zwycię- 
żyć jego wadę główną, podać mu lekturę duchow- 
ną, dzieła miłosierdzia, pobożności i inne środki 
odpowiednie, aby go doprowadzić do rzetelnej 
pobożności ? 

30. Czy zachowałem należytą cześć wobec przełożo- 
nych i miłość dla współbraci kapłanów ? 


Kartki powyższe były trudne i obejmowały życie ka- 
płańskie w te formy, jakie musiały każdego doprowadzić 
przy sumiennem spełnieniu wszystkiego do prawdziwego 
uświętobliwienia. Odstraszały przecież. wielu skądinąd gor- 
liwych kapłanów. Najwięcej troszczył się o to długoletni 
członek Unji Apostolskiej wyniesiony na Stolicę Apostolską, 
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papież Pius X. Oświadczył on: Unja Apostolska musi być 
podobną nie do małej kapliczki, lecz do wielkiej bazyliki, 
do której się zmieszczą wszyscy kapłani. Stąd wyraził pa- 
pież życzenie, aby kartkę miesięczną uprościć i ułatwić. 
Powstała wówczas kartka obecna, potwierdzona i odpusta- 
mi przez Piusa X. obdarzona. Zawiera ona 10 punktów 
obowiązkowo notowanych, reszta punktów zapisywanych na 
kartce nie podlega obowiązkowi notowania, jest tylko ułat- 
wieniem własnej kontroli dla każdego członka Unji Apo- 
stolskiej. 

Karta ta jest dotąd w użyciu. Punkty jej są nastę- 
pujące : 

. Matutinum et Laudes ante missam. 
. Rozmyślanie. 
. Studjum teologiczne. 
. Różaniec. 
. Modlitwa Stowarzyszenia. 
. Czytanie duchowne. 
. Nawiedzenie Najśw. Sakramentu. 
. Zapis dochodu i rozchodu. 
. Rachunek sumienia generalny i szczegółowy. 
10. Zapisywanie kartki. 
_ Spowiedź tygodniową lub dwutygodniową, rekolekcje 
miesięczne dołączone są do tych 10 punktów, lecz noto- 
wanie ich pozostaje dowolne. Wszystkie inne ćwiczenia 
nie zostały zniesione, lecz nie potrzeba ich zapisywać, 
żaden dobry kapłan ich nie opuszcza bez bardzo ważnych 
przyczyn. 

Tak więc z woli i na życzenie Ojca św. Piusa X. kartka 
miesięczna*została zmniejszona, aby żaden kapłan nie wi- 
dział w niej zbyt wielkich obowiązków i aby Unja Apostol- 
ska stała się wielką Bazyliką, do której wnijdą wszyscy ka- 
płani. — Quod Deus bene vertat. 
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